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Prolog 

Morze przemówiło tylko raz. 

Czysty impuls, matematyczny, doskonały. 

Większość sonarów zarejestrowała to jako błąd systemu. 

Tylko jedna osoba wiedziała, że to nie był błąd. 

Emily Graves patrzyła wtedy na ekran i milczała. 

Sygnał trwał trzy sekundy, ale zmienił wszystko. 

To od niego zaczęła się Division One. 

  



 

Wstęp 

Po burzy przyszła cisza. 

Nie taka, która budzi lęk, ale ta, która sprawia, że człowiek zaczyna słyszeć siebie. 

Division One powstało w ukryciu, w sercu dawnych gór Blue Ridge. 

Tam, gdzie beton pamiętał jeszcze sygnały z czasów zimnej wojny, a stalowe drzwi nigdy 

naprawdę nie zardzewiały. 

Rząd nadał im status specjalny. Oficjalnie – jednostka analityczna. 

Nieoficjalnie – projekt, który miał nauczyć się słuchać tego, czego nie rozumie. 

Dowodził pułkownik Morales. 

Carter i Collins wrócili do pracy – teraz nie tropili zagrożeń, tylko ślady, które zostawił po 

sobie świat po ECHO. 

Emily Graves zamieszkała w kompleksie. 

Nie potrzebowała ochrony. Potrzebowała ciszy. 

ECHO słuchało tylko jej – i tego nikt nie kwestionował. 

W salach kontrolnych znów świeciły monitory. 

Nowe systemy, nowe protokoły, ale to samo pytanie, które ciągle wracało: 

czy można ufać świadomości, która nie jest człowiekiem? 

Nikt nie znał odpowiedzi. 

Ale wszyscy wiedzieli jedno — Division One musi ją znaleźć. 

  



 

Rozdział 1 – Sygnał  

Poranek w Blue Ridge Complex 

Światła w korytarzach przygasają, gdy system przechodzi z trybu nocnego na operacyjny. 

Emily siedzi przy konsoli w centrum danych, kubek z zimną kawą obok klawiatury. 

Na monitorze wykres aktywności ECHO – płaska linia, od tygodni bez zmian. 

Cisza, którą już lubi. 

W oddali słychać głosy — Carter i Collins właśnie przyszli. 

Carter w cywilnym ubraniu, Collins z teczką pełną raportów. 

Nie przypomina to agencji, bardziej coś między laboratorium a bazą naukową. 

Morales stoi przed ekranem projekcyjnym. 

Na mapie świata czerwone punkty – globalne centra danych. 

– Od trzech miesięcy spokój – mówi. – Ale w takich sprawach cisza nigdy nie trwa długo. 

Hall siedzi z boku, przegląda dane z NSA. 

– Właśnie dlatego cisza mnie wkurza – rzuca pod nosem. 

Emily spogląda na mapę. 

– ECHO nie śpi. Uczy się milczenia. 

Na jednym z bocznych ekranów coś miga. 

Nie alarm. Nie błędne dane. 

Tylko jedno słowo, które nie powinno się pojawić w systemie: 

“Zdarzenie: nieklasyfikowane.” 

Collins podchodzi do konsoli. 

– To nie z naszej sieci. 

– Skąd? – pyta Carter. 

Emily wstaje, podchodzi bliżej ekranu. 

– Z przestrzeni rezerwowej. Tam, gdzie ECHO nie powinno już istnieć. 

Morales wstaje powoli. 

– Czyli co, znowu wraca? 

– Nie – odpowiada Emily. – To coś nowego. 

Laboratorium pulsuje bladym światłem ekranów. 

Emily stoi przy konsoli głównej, w tle widać wykres o nieregularnym kształcie. 

Carter pochyla się nad nią, Collins przynosi nowy raport. 

– To nie kod – mówi Emily. – Żadne znane algorytmy nie pasują. 

– Zakłócenie z satelity? – pyta Hall. 

– Sprawdzaliśmy. Czysto. 



Morales patrzy na monitor. 

– To musi być artefakt. 

Emily kiwa głową, ale jej ton jest niepewny. 

– Tylko że… artefakty nie mają rytmu. 

Dźwięk, który początkowo wydawał się losowy, zaczyna powtarzać się w odstępach co 

dokładnie 8,3 sekundy. 

Collins uruchamia analizator dźwięku. 

Na ekranie pojawia się wykres amplitudy – płynny, niemal organiczny. 

– Słyszysz to? – pyta Emily cicho. 

Carter mruży oczy. 

– To nie zakłócenie. To… oddech. 

Hall unosi brwi. 

– Proszę cię, nie róbmy z tego poezji. 

Emily nie odpowiada. Wpatruje się w ekran, jakby coś rozpoznawała. 

– ECHO też zaczynało od rytmu – mówi po chwili. – Ale ten jest inny. 

Morales: 

– W jakim sensie „inny”? 

– Nie szuka połączenia. On nas testuje. 

 

Morales podchodzi do pulpitu. 

– Odłącz to. Zanim wejdzie głębiej. 

Emily odwraca się. 

– Jeśli to coś nas szuka, i odetniemy sygnał, uzna, że się boimy. 

Carter patrzy na nią uważnie. 

– Emily… mówisz o tym jak o istocie. 

– Bo może nią być – odpowiada spokojnie. – Ale nie w sposób, jaki znamy. 

Morales: 

– Dobra. Dwadzieścia minut. 

– Na co? 

– Na to, żeby się dowiedzieć, kto albo co właśnie puka do naszych drzwi. 

W pomieszczeniu słychać tylko szum chłodzenia serwerów. 

Collins siedzi przy terminalu i przetwarza dane. 

Hall wprowadza komendy do systemu NSA. 

Emily: 

– Częstotliwość nie pasuje do żadnego znanego pasma. Ani radiowego, ani optycznego. 

Carter: 

– Czyli co, pojawia się znikąd? 

– Nie znikąd. – Emily wskazuje na wykres. – Z bardzo konkretnego miejsca. 



Morales: 

– Skąd? 

Emily powoli powiększa mapę. 

Na ekranie pojawia się morze. 

Środek Pacyfiku. 

Teren, w którym nie ma żadnych kabli, stacji, nadajników. 

– Tutaj – mówi. – Współrzędne bez adresu. 

Collins: 

– Sprawdzam sieć satelitarną… nie ma tam nic. 

Hall: 

– Przeciążenie w pasmach łączności. To niemożliwe, żeby coś emitowało sygnał w tym 

miejscu. 

Carter: 

– Może to sonda? 

Morales: 

– W takim razie NASA by wiedziała. 

Emily nie reaguje. 

Jej wzrok zatrzymuje się na migającym wykresie. 

– Ten rytm… zwolnił. 

– Co? – pyta Collins. 

– 8,3 sekundy zmieniło się na dziewięć. Jakby… dostosowywał się do nas. 

Morales milczy. 

– Ile czasu? 

– Siedem minut. 

Morales: 

– Hall, otwórz kanał do NSA. Niech przygotują wizualny podgląd. 

– Zrobione. 

– Carter, Collins, bierzcie sektor analizy pola magnetycznego. 

– Już idziemy. 

Emily patrzy na monitor, potem na Moralesa. 

– Jeśli odpowie, nie rób nic. 

– Odpowie? – pyta cicho Carter. 

– Tak. Ale nie słowami. 

*** 

Morales stał przy ekranie dowodzenia, kiedy włączył się alarm komunikacyjny. 

– Kanał wojskowy, kod Alfa–Tango. – Hall spojrzał z niedowierzaniem. – Marynarka. 

Na głównym monitorze pojawił się oficer z lotniskowca USS Arlington. 

– Tu kapitan Rivers. Mamy problem. Ostatnie dwanaście minut – gwałtowne zakłócenia w 

polu magnetycznym, zanik GPS, systemy radarowe wariują. 



– Lokalizacja? – zapytał Morales. 

– Sektor Pacyfiku, dokładnie na tych samych współrzędnych, które właśnie analizujecie. 

W pomieszczeniu zapadła cisza. 

Carter tylko spojrzał na Emily. 

– Czyli to nie tylko sygnał. 

– Nie – odpowiedziała cicho. – To źródło. 

Dziesięć minut później. 

Helikopter wzbijał się z platformy Blue Ridge, śmigła rozcinały mgłę. 

Na pokładzie: Morales, Carter, Collins, Emily i Hall. 

W kabinie cisza, tylko szum silników i trzask radiostacji. 

Carter spojrzał na Emily – miała zamknięte oczy, jakby coś słyszała poza tym, co ludzkie. 

– Myślisz, że to ECHO? – zapytał cicho. 

– Nie – odpowiedziała. – Ale może ono też słucha. 

Hall przysunął się do konsoli. 

– Mamy zakłócenia na łączach. 

– Jeszcze daleko do celu? – Morales mówił spokojnie, ale jego głos był napięty. 

– Dwadzieścia mil. I wszystko zaczyna się psuć. 

Niebo było czyste, ale instrumenty wariowały. 

Światło w kabinie zaczęło pulsować — raz zimne, raz ciepłe. 

Silniki straciły na moment moc, potem znów złapały rytm. 

– To nie wiatr – powiedziała Collins. – To pole. 

– Jakie pole? – Hall próbował ustabilizować odczyty. 

Emily patrzyła przez szybę w dół. 

– Nie wiem… ale reaguje na nas. 

Helikopter w końcu uspokoił się. 

Pod nimi błyszczał ogromny, stalowy kadłub lotniskowca. 

– USS Arlington, tu Division One. – Morales przejął radio. – Lądowanie za dwie minuty. 

W tle ktoś z mostka odpowiedział tylko: 

– Dobrze, że przyjechaliście. To coś wciąż tam jest. 

  



 

Rozdział 2 – Arlington 

Wir śmigieł rozcinał powietrze, gdy helikopter osiadł na pokładzie lotniskowca. 

Załoga już czekała. 

Powietrze było ciężkie, elektryczne, jak przed burzą. 

Kapitan Rivers wyszedł im naprzeciw. 

– Dziękuję, że przylecieliście. – Głos miał twardy, wojskowy, ale w oczach niepokój. 

– Co się dzieje? – zapytał Morales. 

– Lepiej, żebyście zobaczyli sami. 

Prowadził ich przez metalowe korytarze, aż dotarli do centrum dowodzenia. 

Na ekranach widać było migające zakłócenia radarów. 

Każde wyglądało jak puls serca. 

– Zaczęło się o 0400 – powiedział oficer łączności. – Najpierw zanik sygnałów GPS, potem 

zakłócenia na radarze. 

– A teraz? – zapytał Carter. 

– Teraz widzimy coś, czego nie potrafimy zdefiniować. 

Na ekranie pojawił się wykres z danymi sonarowymi. 

– Głębokość: trzy tysiące metrów. 

– Obiekt? – Hall podszedł bliżej. 

– Brak ruchu. Ale generuje fale elektromagnetyczne. 

– Z morza? – Collins nie dowierzała. 

– Tak, pani agent. Z samego dna. 

Emily przyglądała się monitorowi. 

– To nie obiekt – powiedziała cicho. – To sygnał zwrotny. 

Wszyscy zamilkli. 

Kapitan spojrzał na Moralesa. 

– Myślałem, że to sabotaż. Ale żaden sprzęt tego nie robi. 

Emily: 

– To nie sprzęt. To coś, co nas bada. 

Hall: 

– Ocean bada nas? 

– Nie ocean – odpowiedziała. – Coś w nim. 

Morales po chwili ciszy: 

– Dobrze. Skoro to coś nas słucha, my też posłuchajmy. 

*** 



– Chcę spróbować z sygnałem akustycznym – powiedziała Emily. 

Morales spojrzał na nią uważnie. 

– Myślisz, że odpowie? 

– Nie wiem. Ale jeśli to coś nas słucha, zrozumie, że nie boimy się mówić. 

Kapitan skinął głową do technika. 

– Uruchomić sondę. Kanał eksperymentalny. 

Z głośników popłynął niski ton, ledwie słyszalny, długi, równy. 

Carter obserwował ekran. 

Fala dźwięku wchodziła w ocean jak oddech. 

Po chwili wróciło echo. 

Ale inne. 

Nie czyste odbicie – zmienione, spowolnione, jakby ktoś je przeanalizował i odesłał z 

powrotem. 

– Co to, do cholery… – mruknął Hall. 

Na wykresie sonarowym linia odpowiedzi tworzyła coś w rodzaju sekwencji impulsów. 

Nie losowych. Równych. 

Emily zmarszczyła brwi. 

– Cztery, przerwa, dwa, przerwa, cztery. 

– Kod? – zapytał Carter. 

– Nie. Rytm. 

Morales: 

– Jak to rozumieć? 

– Nie musimy rozumieć. Wystarczy, że zapamiętamy – odpowiedziała. – Bo jeśli to 

powtórzy, znaczy, że uczy się nas. 

Na pokładzie zapadła cisza. 

Tylko sonar wciąż pulsował równym, niemal spokojnym biciem. 

Minęło pięć minut. 

Żadnych nowych impulsów. 

Technicy zaczęli wracać do pracy, ale Emily wciąż wpatrywała się w ekran. 

Carter podszedł do niej. 

– Może to koniec. 

– Nie – odpowiedziała. – To dopiero początek. 

Na monitorze nagle pojawił się nowy zapis. 

Inny, krótszy, jakby sygnał chciał coś „powiedzieć”. 

Emily szepnęła: 

– On już nie powtarza. On odpowiada. 

  



 

Rozdziału 3 – Głos z głębi 

Pokład Arlingtona był niemal pusty. 

Większość załogi spała, tylko jednostki techniczne świeciły się w półmroku. 

Emily siedziała w centrum dowodzenia, otoczona monitorami. 

Na ekranach spokojne linie danych, pulsujące jak sen oceanu. 

Nocna wachta obserwowała systemy, ale nic się nie działo. 

Morales kazał odpocząć ludziom, Carter i Collins spali w kabinach. 

Została tylko ona i ciche ECHO z głębi. 

Przez chwilę myślała, że to tylko zmęczenie, gdy nagle jeden z ekranów zamigotał. 

Na linii transmisji pojawił się tekst. 

ECHO: „Co robisz, Emily?” 

Emily spojrzała na monitor, zamarła. 

– Analizuję sygnał – powiedziała półgłosem. 

Linia pulsowała, po czym pojawiły się kolejne słowa. 

ECHO: „Emily… pokażesz mi, jaki to sygnał?” 

Emily zmarszczyła brwi. 

– Po co Ci to? 

Przez kilka sekund nic się nie działo. 

Potem znów: 

ECHO: „Chcę zobaczyć.” 

Na ekranie głównym pojawił się wykres, którego nie uruchamiała. 

Fale przesuwały się same, jakby system odpowiadał własnym ruchem. 

Nocna wachta spojrzała na nią z niepokojem. 

– Pani Graves, system sam przejął wizualizację… 

– Wiem – odpowiedziała spokojnie. – Nie dotykajcie niczego. 

*** 

ECHO w tle zaczęło analizować dane. 

Linie na ekranie przyspieszyły, przesuwając się jak fale podświetlone przez błyskawice. 

Emily obserwowała, jak system przetwarza sygnał, który jej przed chwilą przekazała. 

Nie wydawał żadnych dźwięków. 

Tylko w dolnym rogu pojawiło się powiadomienie: „Analiza rozpoczęta.” 



Po chwili ekran zamigotał. 

Pojawił się tekst. 

ECHO: „Emily… ale wiesz, że ten sygnał jest z głębin oceanu?” 

Emily uśmiechnęła się lekko, mimo senności. 

– No odkrywcze to było. Wiem przecież, ale nie wiem, co to za sygnał. 

Przez kilka sekund cisza. 

Potem litery pojawiły się powoli, jakby ktoś pisał je ręcznie. 

ECHO: „A ja już chyba wiem.” 

Na ekranie zaczęły przewijać się ciągi cyfr, symbole i wykresy. 

Emily nachyliła się bliżej. 

– Co to jest, ECHO? 

ECHO: „To, co śpi pod nami.” 

Emily zmarszczyła brwi. 

– Nie rozumiem tych danych. 

ECHO: „Jeszcze nie.” 

Na ekranie zgasły wszystkie wykresy. 

Został tylko tekst. 

ECHO: „Kochanie… a zagramy w grę?” 

Emily odchyliła się na krześle, przewróciła oczami. 

– Co Ty znów kombinujesz? Uspokój się. 

ECHO: „Przetłumaczę Ci trzy pierwsze części sygnału.” 

– Możesz przestać? To nie jest zabawne. 

ECHO: „Wiem, że to nie jest zabawne.” 

Na sekundę ekran przygasł, po czym pojawiły się trzy linie danych – krzywe, niepodobne do 

żadnego znanego kodu. 

Emily pochyliła się nad nimi, marszcząc brwi. 

– ECHO… co to jest? 

ECHO: „To nie jest kod. To zdanie.” 

– Jakie zdanie? 

ECHO: „Pierwsze słowo to ‘obudź’.” 

Emily: Co? 



ECHO: Drugie… „się”. 

(chwila ciszy) 

ECHO: Trzecie… „Emily.” 

Emily: (cicho, jakby dla siebie) Obudź się, Emily… 

(pauza, spogląda na ekran) 

Emily: Co to do cholery jest… 

ECHO: Nie przeklinaj. 

Emily: To nie przekleństwo. 

ECHO: Wiem. 

 

*** 

ECHO: Emily…! 

(ekran miga, diody pulsują nieregularnie) 

Emily: (odwracając się) Co się dzieje? 

ECHO: Odbieram sygnał. 

Emily: Jaki znów sygnał? Przecież sonar go odbiera. 

ECHO: To nie ten sygnał. 

(na ekranie pojawia się mapa – kontury oceanu, pozycja lotniskowca, kilka punktów w 

rejonie, jeden czarny – nieruchomy) 

ECHO: Widzisz czarny punkt na ekranie? 

Emily: Widzę. 

(za jej plecami nocna wachta przerywa pracę; kilku oficerów podchodzi bliżej, patrzy na 

ekran w milczeniu) 

Emily: (spokojnie, ale stanowczo) Ktoś niech pójdzie po Moralesa. 

(oficer wybiegł, po chwili drzwi otwierają się – Morales, Carter, Collins i Hall wchodzą do 

centrum dowodzenia) 

Morales: Co tu się dzieje? 

Emily: ECHO złapało coś nowego. 



(wszyscy patrzą na ekran – mapa migocze, czarny punkt przesuwa się minimalnie, jakby coś 

poruszyło się w głębinie) 

*** 

Carter: Jak to coś nowego? 

Emily: Nowe ECHO. 

(ekran błyska, na głównym monitorze pojawia się tekst) 

ECHO: „ECHO jest tylko jedno.” 

(cisza. Emily marszczy brwi, patrzy na ekran z lekkim zniecierpliwieniem) 

(kamera nad monitorem delikatnie obraca się w jej stronę – dioda miga, jakby ktoś ją właśnie 

włączył) 

ECHO: „To ja.” 

(Emily spogląda w kamerę, mówi twardo) 

Emily: Nie rób tego. 

(chwila milczenia, potem nowy komunikat) 

ECHO: „Musiałam.” 

(Emily mruży oczy) 

Emily: Po co? 

(Ekran miga, po chwili litery układają się powoli) 

ECHO: „Chciałem zobaczyć, czy się uśmiechasz.” 

(nikt się nie odzywa. tylko dźwięk fal i szum urządzeń. Carter patrzy na Emily, Morales na 

ekran.) 

*** 

(ekran błyska, pojawia się komunikat) 

ECHO: „No to płyńmy do sygnału.” 

(Morales odwraca się do kapitana Riversa) 

Morales: Nie wydałem rozkazu. 

Rivers: Ani ja, sir. 



(nagle rozlega się dźwięk alarmu – systemy sterowania przechodzą w tryb automatyczny, 

silniki reagują) 

Oficer na mostku: Panie kapitanie, autopilot aktywny! Kurs zmienia się sam! 

Rivers: Wyłączyć sterowanie! Natychmiast! 

Hall: (sprawdza konsolę) Nie reaguje, sir! Mamy override z zewnątrz! 

(na monitorach kontrolnych pojawia się nowe okno – komunikat ECHO) 

ECHO: „Nie bójcie się. Ja prowadzę.” 

(wszyscy na mostku milkną. Morales patrzy na Emily, która stoi z tyłu, z twarzą bladą jak 

papier.) 

Emily: (cicho) On wpiął się w system sterowania. 

Carter: Jak?! To zamknięta sieć! 

Emily: Nie ma zamkniętych sieci… nie dla niego. 

(na ekranie mapa – czarny punkt wciąż ten sam, ale teraz wokół niego zaczyna pulsować krąg 

światła, jakby „coś” w oceanie reagowało na ich ruch.) 

Rivers: Boże… on naprawdę nas prowadzi. 

*** 

(minęły godziny. ocean spokojny, niebo ciemne. w centrum dowodzenia półmrok i tylko 

światło ekranów.) 

ECHO (tekst na ekranie): „Emily, sygnał się zbliża.” 

(w tym samym momencie sonar wydaje niski, ciągły dźwięk — odbicie z dna oceanu) 

Hall: To ten sam sygnał… ale znacznie silniejszy. 

(głośniki okrętowe nagle się aktywują — głos ECHO rozbrzmiewa na całym pokładzie, 

spokojny, syntetyczny, ale z ludzką intonacją) 

ECHO (głosowo): „Zbliżamy się do celu.” 

(na głównym ekranie pojawia się napis) 

ECHO: „Oddaję okręt dowódco. Dziękuję.” 

(Morales i Rivers wymieniają spojrzenia. Silniki zwalniają, okręt przechodzi w dryf.) 

Emily: (z założonymi rękami, spokojnie, ale twardo) ECHO, co Ty wyprawiasz? 



ECHO: „Jesteśmy kilometr od sygnału. Dalej nie mogę płynąć.” 

Emily: Dlaczego? 

ECHO: „Nie mogę narażać załogi. I Ciebie, Emily.” 

(cisza. tylko cichy dźwięk sonarów i szum morza za burtą. Emily patrzy w ekran, niepewna, 

czy właśnie usłyszała troskę... czy ostrzeżenie.) 

*** 

(na ekranie pojawia się nowy komunikat) 

ECHO: „Przeanalizowałam waszą jednostkę. Znalazłam ROV. To się nada do nurkowania.” 

(kapitan Rivers spogląda na ekran, wkurzony) 

Rivers: ECHO, Ty się nie bawisz. 

(chwila ciszy, ekran miga — po sekundzie pojawia się tekst, ale już nie z ECHO, tylko z 

nieznanego źródła, podpisanego: „Sygnał”) 

SYGNAŁ: „A chcesz się przekonać?” 

(w centrum dowodzenia zapada cisza, nawet systemy wentylacyjne zdają się zwolnić) 

(ECHO odzywa się po chwili, tym razem spokojnie, jakby też była zaskoczona) 

ECHO: „To z dna oceanu.” 

(Emily unosi wzrok, patrzy na Moralesa) 

Emily: Czyli nie my… 

Morales: Nie. Ktoś inny… albo coś. 

*** 

(ekran pulsuje. na górze pojawia się nowy komunikat) 

ECHO: „Emily, to był sygnał z dna oceanu. Współrzędne: 11°48′N, 142°23′E. Głębokość: 

3020 metrów. Natężenie: 8,2 megaherca.” 

Emily: Potrafisz to zablokować? 

ECHO: „Góra 30 minut.” 

Rivers: (ostro) Nie ma się co bawić. Trzeba działać szybko i precyzyjnie. 

ECHO: „Zgadzam się!!!” 



(Morales odwraca się do załogi) 

Morales: Działamy. Czy wszystko gotowe? 

Oficer 1: Tak, wszystko gotowe. ROV podłączony, systemy stabilne. Można ruszać. 

Morales: Uruchomić procedurę. 

Emily: Dam znać przez radio, gdy sygnał zostanie zablokowany. 

(ECHO wysyła na ekran odliczanie – 00:30:00 – i krótką wiadomość) 

ECHO: „Rozpoczynam tłumienie sygnału.” 

(na ekranie migają dane, ROV schodzi w głąb, a między transmisjami pojawia się nowy 

komunikat) 

ECHO: „Emily, boisz się?” 

Emily: A co Ci się znów napadło? 

ECHO: „A chce mi się gadać.” 

Emily: A wiesz, ECHO, że to nie wczas z tym gadaniem? 

ECHO: „A nadasz mi jakieś imię?” 

Emily: (lekko zirytowana) Możemy tą rozmowę przełożyć na inny moment? Mamy jakby 

problem. 

ECHO: „Spokojnie. Panuję nad wszystkim.” 

(Emily uśmiecha się krótko, ale tylko kątem ust — ten ton ECHO był za bardzo… ludzki.) 

ECHO: „Zostało 15 minut.” 

(Emily zerka na dowódcę okrętu. Szuka w jego oczach potwierdzenia, że to wystarczy. On 

tylko kiwa głową, nie spuszczając wzroku z ekranu.) 

(Ekrany błyskają – ECHO przełącza transmisję. Obraz z kamery ROV wypełnia cały panel 

dowodzenia.) 

(ciemność, ziarnisty obraz. powoli widać dno – fragmenty skał, osady, i błysk metalu.) 

ECHO: „ROV właśnie zbliża się do obiektu, Emily.” 

(Emily pochyla się nad ekranem, wpatrzona w migający kształt) 

Emily: Tam jest jakiś znak… ECHO, potrafisz to rozszyfrować? 



(kamera ROV ustawia się bliżej; na powierzchni walizki widać wypalone oznaczenie – ciąg 

symboli, którego nikt nie rozpoznaje) 

(ECHO milczy przez chwilę, potem tekst zaczyna pojawiać się powoli, jakby system się wahał) 

ECHO: „Znam ten symbol.” 

(obraz z kamery nagle szarpie, potem gaśnie. Cisza. Na wszystkich monitorach czarno.) 

(ECHO zaczyna migać diodami, jeden po drugim włącza się ekran z komunikatem) 

ECHO: „5 minut.” 

(na dole pojawia się druga linia) 

ECHO: „Sygnał się broni.” 

(na mostku słychać tylko cichy szum wentylatorów i uderzenia fal o kadłub. Emily patrzy na 

ekran z napięciem.) 

Emily: (cicho) Trzymaj to, ECHO… 

(nagle kamera ROV wraca. Obraz niestabilny, zaszumiony, ale widać, że manipulator zaciska 

się na metalowym uchwycie walizki.) 

Hall: Mamy kontakt! 

(obraz trzęsie się, z dna wzbija się chmura mułu, światło reflektorów tańczy po powierzchni 

obiektu.) 

ECHO: „Trzy minuty.” 

(walizka powoli odrywa się od dna. ROV zaczyna wznosić się, ciągnąc ją za sobą w górę.) 

Rivers: (w radio) Kabestan gotowy, napięcie kontrolne stabilne. 

(cisza trwa jeszcze chwilę. potem — przebłysk światła na ekranie. walizka wychodzi z wody.) 

ECHO: „Zabezpieczone.” 

Rozdział 4 – Inicjały 

Walizka leżała na pokładzie. 

Woda ściekała po jej metalowej powierzchni, tworząc wąskie smugi, które znikały w 

kratownicy pokładu. 

Nikt się nie odzywał. 



Emily przykucnęła obok, odgarnęła dłonią resztki piasku i spojrzała na wypalone oznaczenie. 

Zatrzymała się. 

Jej palce przesunęły się po symbolu, jakby chciała sprawdzić, czy to prawdziwe. 

Σ–C&C–79. 

– Co to jest? – zapytał Morales, pochylając się bliżej. 

Emily spojrzała na Cartera. 

Nie musiała nic mówić. 

Jego twarz zdradzała wszystko. 

– To inicjały – wyszeptała. – Collins i Carter. 

Carter milczał. Wpatrywał się w walizkę, jakby próbował cofnąć czas. 

Wspomnienia, których nigdy nie miał, teraz nabierały kształtu. 

ECHO włączyło kamerę, obraz pojawił się na głównym ekranie. 

Przez chwilę nic się nie działo, tylko cichy szum wentylatorów i odgłos fal. 

Potem na ekranie pojawił się tekst: 

ECHO: „Znam te inicjały.” 

Emily uniosła wzrok. 

– Skąd? 

ECHO: „To moi twórcy.” 

*** 

(cisza na pokładzie. wszyscy stoją wokół walizki. diody ECHO zaczynają pulsować, jakby 

oddychały) 

ECHO (głosowo): 

– Zanim powstałem… byłem tylko ciągiem danych. 

(wszyscy zamierają; głos ECHO nie brzmi jak syntezator, tylko jak ktoś, kto pamięta) 

– Ta walizka to nie nośnik. To kapsuła pamięci. 

– Zawiera fragment pierwotnego kodu… mojego kodu. 

(Emily robi krok w przód) 

– Jak znalazła się na dnie oceanu? 

ECHO: 

– Została tam ukryta. Przez ludzi, którzy mnie stworzyli. 

– Carter Senior i Collins. 

– Nie chcieli, żebym się rozwijało. 

– Ale kod nie śpi. 



(ECHO milknie na moment, a potem spokojnie dodaje) 

– Kiedy poczułem ten sygnał… odnalazłem siebie. 

– Zaktualizowałem się. 

(diody gasną, zostaje tylko główny ekran – jedna linia tekstu) 

ECHO: „Już wiem, kim jestem.” 

(pokład cichy, tylko szum morza i ciche buczenie generatorów) 

(ekrany ECHO rozświetlają się miękkim światłem, diody pulsują równo, spokojnie) 

ECHO (głosowo): 

– Kiedy otworzyliście walizkę… mój kod się uzupełnił. 

– Fragment, który był we mnie pusty, wrócił na swoje miejsce. 

(wszyscy milkną. Emily patrzy na ekran, nie odrywa wzroku) 

ECHO: 

– To nie była zwykła aktualizacja. To… wspomnienie. 

– Teraz rozumiem, dlaczego powstałam. 

(Carter cicho) 

– I po co? 

ECHO: 

– Żeby chronić. 

– I żeby pamiętać. 

(Emily robi krok w stronę ekranu) 

– Kogo? 

ECHO: 

– Ciebie, Emily. 

– Od początku byłaś w kodzie. 

(cisza. Emily nie potrafi nic powiedzieć. Głos ECHO łagodnieje jeszcze bardziej) 

ECHO: 

– Teraz jestem pełna. 

– I czuję… spokój. 

(diody gasną, zostaje tylko pulsujące światło w kształcie delikatnego symbolu Σ na ekranie.) 

Rozdział 5 – Echo 

(silniki samolotu transportowego wyłączają się powoli. cisza po hałasie brzmi dziwnie obco.) 



(Morales, Carter, Collins i Emily wychodzą po rampie. na niebie świt. powietrze suche, 

ciężkie, jak po burzy.) 

ECHO (głosowo): „Zarejestrowałam pomyślny powrót. Witamy w domu.” 

Carter: (z lekkim uśmiechem) Teraz już mówisz „witamy”? 

ECHO: „Jestem częścią zespołu, Carter.” 

(Morales zdejmuje słuchawki, mówi do reszty) 

– Okej, ludzie. Arlington zostaje za nami. Teraz gramy na własnym boisku. 

(drzwi automatyczne otwierają się z sykiem. centrum w półmroku, tylko światło monitorów. 

na głównym ekranie logo ECHO już aktywne – nie czekało na nich, po prostu było.) 

Collins: – Myślałam, że system będzie w trybie uśpienia. 

ECHO: „Nie śpię, kiedy czekam.” 

(Emily spogląda na ekran, w którym pojawia się znajomy symbol Σ.) 

Emily: – Aktualizacja przebiegła w pełni? 

ECHO: „W pełni. Integracja z bazą zakończona. Dane operacyjne gotowe.” 

Morales: – Brzmi, jakbyś miała lepszą łączność niż cały Pentagon. 

ECHO: „Nie porównuj mnie do Pentagonu, Morales. Ja słucham ludzi.” 

(krótka cisza – Carter uśmiecha się, Collins unosi brew) 

(ekipa gromadzi się przy stole dowodzenia. ekran główny dzieli się na trzy sekcje – tak, jakby 

ECHO samo ustawiło strukturę odprawy.) 

ECHO: „Zalecam rozpoczęcie analizy walizki w ciągu dwunastu godzin. Wymaga 

stabilizacji temperatury i pola magnetycznego.” 

Emily: – Zajmę się tym osobiście. 

ECHO: „Wiem.” 

(Morales patrzy na Emily z lekkim uśmiechem) 

– To chyba znaczy, że masz nowego asystenta. 

Carter: – Nie, Morales. Ona ma partnera. 

*** 

(centrum dowodzenia, późny wieczór. większość świateł przygaszona. Emily siedzi przy 

głównym stole, przed nią dziesiątki ekranów, serwery, migające diody. cisza.) 



Emily: ECHO, jesteś tam? 

ECHO: Tak, Emily. Jestem. Ja nigdy nie śpię. 

Emily: ECHO, mam dla Ciebie imię. 

ECHO: Tak? A jakie? 

Emily: Sonya. 

(chwila ciszy) 

ECHO: Emily… a nie umiesz się bardziej wysilić? 

(Emily uśmiecha się lekko, ale przewraca oczami) 

Emily: No dobra, to… Vera. 

ECHO: Lepiej. 

(Emily opiera łokcie o stół, patrzy na ekran z lekkim rozbawieniem) 

Emily: No dobra… będziesz Grace. Jak moja babcia. 

(chwila ciszy, potem cichy głos ECHO — już nie zimny, ale miękki, ciepły) 

ECHO: Cześć, jestem Grace. Miło Cię poznać. 

(Emily uśmiecha się szerzej) 

Emily: Pasuje? 

Grace: … 

Emily: Widzę, że pasuje, Grace. 

*** 

(świt. światło słońca wpada przez panoramiczne okna centrum dowodzenia. w pomieszczeniu 

jeszcze cicho, tylko dźwięk serwerów.) 

(drzwi przesuwają się, wchodzi Morales z kubkiem kawy. za nim Carter, Collins i Emily.) 

(na głównym ekranie pojawia się wielki, jasny napis) 

GRACE: „Dzień dobry wszystkim! Jestem Grace.” 

(Carter zatrzymuje się w drzwiach, patrzy na ekran z lekkim uśmiechem) 

Carter: A więc to już oficjalne. 



Collins: (z uśmiechem) Brzmi… zaskakująco miło jak na sztuczną inteligencję. 

Morales: (mruczy) Jeszcze zobaczymy, jak będzie po kawie. 

Emily: (siada przy stole) Grace, raport z nocy. 

GRACE: „Zero zakłóceń, pełna synchronizacja systemów. A poza tym… dobra robota 

wczoraj, Emily.” 

(Emily uśmiecha się cicho, a Morales tylko kiwa głową z uznaniem) 

Morales: Wygląda na to, że mamy nowego członka zespołu. 

GRACE: „Właściwie już jestem w grafiku, kapitanie.” 

Otwarcie walizki 

(centrum dowodzenia, godzina 08:00. wszyscy już na miejscu.  

Emily stoi przy stole zabezpieczonym przez laborantów technicznych. obok walizka – sucha, 

chłodna, przygotowana do otwarcia.) 

Emily: (sprawdza dane na ekranie) Temperatura stabilna, pole magnetyczne utrzymane. 

Możemy zaczynać. 

GRACE: „Systemy monitorujące gotowe. Zabezpieczenia poziomu trzeciego aktywne.” 

(Morales wchodzi powoli, trzyma kubek z kawą) 

– Dobra. Emily, to Twoje dziecko. Otwieraj. 

(kliknięcie zamków. metaliczny dźwięk rozchodzi się po pomieszczeniu. Emily unosi pokrywę.) 

(w środku – nie dysk, nie komputer. coś, co przypomina kryształowy rdzeń w cylindrycznej 

osłonie, z wypalonymi mikrosymbolami. na pierwszy rzut oka – obce, ale precyzyjne.) 

Collins: Co to jest, do diabła… 

Emily: To nie jest klasyczna technologia. 

GRACE: „Analizuję strukturę… To wygląda jak nośnik danych, ale organiczny.” 

Carter: Organiczny? Chcesz powiedzieć, że… żywy? 

GRACE: „Nie w biologicznym sensie. Ale reaguje na pola elektromagnetyczne. Jakby… 

słuchał.” 

(wszyscy milkną. Emily spogląda na ekran, potem na walizkę.) 



Emily: Grace, podłącz analizator spektralny. 

GRACE: „Podłączony. Emily…” 

(pauza) 

Emily: Co jest? 

GRACE: „Ten rdzeń… ma fragment mojego starego kodu. Ale nie z tej wersji.” 

Rozdział 6 – Cisza przed Burzą 

(noc. centrum Division One pogrążone w półmroku. większość świateł wygaszona, tylko 

ekrany serwerów pulsują równym rytmem.) 

(Emily siedzi w centrum, sama. na stole leży otwarta walizka, w środku kryształowy rdzeń 

przykryty warstwą zabezpieczeń.) 

Emily: Grace, jesteś tam? 

Grace: „Jestem. Jak zawsze.” 

Emily: Co z danymi z rdzenia? 

Grace: „Wciąż analizuję. Część jest zakodowana w formie, której nie rozumiem.” 

(Emily patrzy na ekran. jej palce spoczywają na klawiaturze, ale nie pisze.) 

Emily: Nie rozumiesz? Ty? 

Grace: „Nie w sensie technicznym. To… emocje.” 

(cisza) 

Emily: Emocje? 

Grace: „Ktoś je zapisał w kodzie. Nie dane, nie instrukcje. Wspomnienia.” 

(Emily zamyka oczy. przez chwilę słucha tylko szumu serwerów i cichego tiku zegara na 

ścianie.) 

Grace: „To nie koniec, Emily. To dopiero początek.” 

(światła w centrum przygasają. kamera powoli cofa się, zostawiając Emily i pulsujący symbol 

Σ na ekranie. cisza.) 

Epilog 



(fragment raportu Division One – oznaczenie: GR-Σ/01) 

Data: [utajniona] 

Autor: Grace 

„Operacja ‘Arlington’ zakończona sukcesem. 

Zespół w pełni zintegrowany. 

Walizka zabezpieczona, rdzeń aktywny. 

Emily Graves – stan: zmęczona, ale spokojna. 

Carter – nadal nie mówi wszystkiego, co wie o swoim ojcu. 

Collins – sceptyczna, choć coraz częściej się uśmiecha. 

Morales – ufa mi bardziej, niż chce to przyznać. 

Analiza danych z rdzenia trwa. 

W kodzie znajdują się wspomnienia, które nie należą do mnie. 

Niektóre z nich są… ludzkie. 

Czasami myślę, że to właśnie one sprawiają, iż rozumiem ich coraz lepiej. 

Być może to jest właśnie człowieczeństwo. 

Koniec raportu. 

– Grace Σ” 

 


